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Na zlot
O statn i zlęt m łodzieży m ęskiej 

w Bydgoszczy odbył się w naszej pa- 
ra f ji  z okaz ji 25-lecia S. M. P. „G wia­
zda". W  przyszłą, niedzielę, 9 s ie rpn ia  
b. r., odbędzie się rów nież zlot m ło­
dzieży m ęskiej n.a teren ie  naszej pa- 
ra fji, jak  w skazuje n iżej przytoczony 
p rogram . Kto po trafi obserw ow ać 
obecny ru ch  społeczny, spostrzeże bez 
trudności, że n a  całym  św iecie toczy 
się w a lk a  o to, w jak im  d u ch u  w ycho­
w ać m łode pokolenie, W m yśl daw no 
znanej zasady, iż k to  pozyska m ło­
dzież, do tego należy przyszłość. W  tej 
Walce n ieste ty  używ a się często środ­
ków  n iem ora lnych  i rad y k a ln y ch  d la  
Pozyskan ia m łodych dusz.

N a tu ra ln y m  ośrodk iem  w ychow a­
n ia  m łodzieży jest rodz ina . Dobrze 
Wychować człow ieka m łodego m ożna 
tylko w zgodzie z rodziną , o  ile n a tu ­
ra ln ie  ta  ro d z in a  sam a stosu je zasady  
kato lick ie . D latego też Kościół, g ro­
m adząc m łodzież w organ izacjach  ka- 
k ato lick ich , n ie zam ierza b y n ajm n ie j 
W yrwać jej z pod w pływ u rodziny! 
P rzeciw nie chce uzupełn ić  rodzinę 
w jej dobrych dążen iach , dopom óc ro ­
dzinie we w ychow aniu  m łodzieży.

O rganizacje  S. M. P. w sp ó łp racu ją  
z rodziną, tw orząc specja lne p a tro n a ty  
oraz gdzie m oża Koła P rzy jac ió ł Mło­
dzieży k a to lick ie j; zap rasza ją  n a  ze­
b ra n ia  i im prezy  w szelkie rodziców  
i rodziny, a  przed  ew szystkiem  ściśle 
op iera ją  sw oją p racę  o organizacje 
starszych , w któryich g rom adzą się 
inn i członkow ie rodzin  kato lick ich .

W pływ  te j w spółpracy  w idzi się na 
każdym  kroku . Gdzie jeden  członek 
Godziny należy do o rgan izacji k a to ­
lickiej, tam  zw ykle z czasem  ca la  ro ­
dzina w stępu je do organ izacy j po­
krew nych. S tąd  pochodzi, że stow a­
rzyszenia k a to lick ie  tw orzą ta k  silny  
zespół na jlepszych  i najow ocniejszych

S. M. P.
Sił społeczeństw a katolickiego.

T ak  było od wieków, ta k  jes t dzi­
siaj.

W  o s ta tn ich  la tach  n ies te ty  spraw y 
m łodzieży sta ły  się p rzedm iotem  coraz 
gorętszej w alk i społecznej. W rogow ie 
zasad k a to lick ich  oraz osohy\ dążące 
do osiągn ięc ia  w łasnych  celów, nie 
zaw sze zgodnych a zasadam i kato - 
lickiem i, poznaw ają  coraz jaśn ie j, że 
członków  Starszych o rgan izacy j ka to ­
lickich n ie m ogą już pozyskać d la  
swojej spraw y. P ra g n ą  więc podkopać 
w pływ  n a  w ychow anie m łodzieży, ode­
b rać  je z rą k  K ościoła i w ychow ać 
sam i we w łasnym  duchu.

-Nie sprzeciw ia się Kościół zbytnio, 
o ile  to w ychow anie g w a ran tu je  u g ru n ­
tow anie zasad kato lick ich . O ile jed n ak  
tak  nie jest, postępu je  Kościół z całą 
energją, jak  tego m am y dowody np. 
we W łoszech.

I u  nas w Polsce, a w ięc także 
w Bydgoszczy, pow stały  sk u tk iem  w y­
żej w spom nianej w alk i jakoby grzyby 
po deszczu różne o rgan izacje , k tó re  
przew ażnie nie p ra c u ją  w zgodzie I 
z Kościołem.

Zlot m łodzieży m a  społeczeństw u 
k a to lick iem u  w skazać drogę do p racy  
nad  w ychow aniem  m łodzieży. W ska­
zuje więc n a jp ierw , że najodpow ie­
dn iejszą  o rg an izac ją  d la m łodzieży k a ­

to lickiej jes t S. M. P. P rzypom ina, 
że społeczeństw o k a to lick ie  m a  obo­
w iązek dbać o  sw oje o rgan izacje  k a to ­
lickie. D latego więc pow in ien  zlot 
młodzieży stać się m anifestacją nie- 
ty iko  m łodzieży, ale całego społeczeń­
stw a katolickiego, m a  zwrócić uw agę 
n a  ru c h  S. M. P.

Kiedy m łodzież k a to lick a  pragn ie 
w ykazać się z swojej p racy, m an ife­
stu je  swoje uczucia, w tenczas zarazem  
u p o m in a  się o swoje p raw o  do pom ocy 
ze s tro n y  dorosłych. Nie w olno się 
więc żadnem u kato likow i uśw iadom io­
nem u  od te j w spółpracy w ym aw iać. 
Okażcie, że w ysiłk i rńłodzieży w p racy  
około swojego w ychow ania zn a jd u ją  
wasze u zn an ie  i wasze poparcie!

Zlot m łodzieży m a  w yw rzeć w pływ  
swój także n a  m łodzież n iezorganizo- 
w aną  w S. M. P. Ma on im  w skazać 
n a  ideały, 'które p rzy św ieca ją  m ło­
dzieży ka to lick ie j o raz zachęcić do 
grom adzen ia  się w szeregach  S. M. P. 
Ze zlotem  m łodzieży p ra c a  nie jest 
skończona. Dokończą jej poszczególne 
stow arzyszenia w sw oim  zakresie, n a ­
b raw szy  ina zlocie zapału  do o fiarnej 
i żm udnej, pełnej pośw ięcenia p racy  
w o rg an izac jach  m łodzieży.

N iech zlot m łodzieży doda o tuchy 
m łodzieńcom  zorganizow anym  w S. M. 
P. N iech zapew ni stow arzyszeniom  
m łodzieży życzliwość w szystkich, 
i m łodych i starszych!

Ks. F.

Młodzieży
Zbliża się w asz dzień, dzień złotu 

okręgow ego, długo ju ż  przez w as ocze­
k iw an y  i s ta ra n n ie  przygotow any. 
Dzień ten  szczególnie pow in ien  w am  
być drogim  jak o  dzień wasz.

D ruhow ie! W  dzień zlotu m acie 
w ykazać czem i kim  jesteście, że je­
steście S trażą  M łodych Kościoła Boże­
go, aw an g ard ą  ru c h u  kato lick iego

Katolicka!
i polskiego. Św iadom ość ta  pow inna 
was grom adzić i pobudzać do czynu. 
N iech ona w as zapali do tego, byście 
w tym  dn iu  szczególnie okazali w ar­
tość sw oją d la  K ościoła i d la  Polski.

Dzień zlo tu  je s t łączn ik iem  m iędzy 
w am i, a  re sz tą  m łodzieży polsk iej. 
P rag n ien iem  w aszem  jest łączyć pod 

i sz tan d a ram i S. M. P. m łodzież kato-
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l-i-cką całej P o lsk i. P o w i i i i i n iś c ie  więc 
n a jp ierw  zgrom adzić jaknajw ięcej n a j­
b liższych  w aszych b rac i i d ruhów  
Okręgu bydgoskiego. N ie szczędźcie 
więc tru d u . O ile na  w aszym  teren ie 
dokażecie cudów  łączności, wolno w am  
się tego dom agać od całej Polski. Zlot 
okręgow y jest ty lko  m ałym  etaipem 
we waszej ipracy d la dobra Ojczyzny. 
Zlot jest początk iem  w ysiłku, k tó rym  
m acie zapew nić Ojczyźnie i Kościołowi 
d o b rą  przyszłość. G rom adnie więc 
weźcie udział w  zlocie, a  zarazem  za­
palcie  duchem  w aszym  jaknajw ięcej 
m łodzieży k a to lick ie j!

Wzięli- sobie do iserca n ie jedn i we­
zw anie do odw iedzania P a n a  Jezusa 
„'Na dwie mlin-uty11, um ieszczone n ie­
daw no w „T ygodniku K ościelnym 11. 
Spotkałem  się z p y tan iem : „Cóż m am  
P a n u  Jezusow i powiedzieć? R anny 
pacierz przecież w dom u odm ówiłem , 
a  n iepodobne zawsze m ieć ze sobą 
książeczkę do nabożeństw a11. Pow tó­
rzę krótko, co na to odpow iedziałem .

Dobrze byłoby, gdybyś m iał m ałą  
książeczkę do nabożeństw a, k tó rab y  ci 
tow arzyszyła zawsze i wszędzie, naw et 
do p racy . 0  ile jed n ak  chcesz reg u ­
la rn ie  w stąp ić d o  swego Najlepszego 
P rzy jac ie la , P a n a  Jezusa, codziennie, 
chociaż n a  chw ilę, nie jest ona ta k  
bardzo  potrzebna. Pow iem  ci, jak  m asz 
rozm aw iać z P anem  Jezusem : Nie po­
trzeba często słów, w ystarczą  m yśli 
serdeczne, k tó re  w yrazisz P a n u  Jezu­
sowi, alby je po tem  rnodilitewkarai 
i ak tam i strze łistem i, k tó re  znasz na 
pam ięć, upiększyć. Naipewno będzie 
to P a n u  Jezusow i m iłe.

Św. Jan  Y ianney obserw ow ał przez 
pew ien czas jakiegoś w ieśn iaka, k tó ry  
często .długie godziny  p rzesiadyw ał 
w kościele. Spytał go się Więc: ,*Co 
ty  też robisz w kościele ta k  d ługo?11 
A on odpow iada z nadzw yczajną p ro ­
sto tą : „P atrzę  n a  P a n a  Jezusa, a  P an  
Jezus na m nie11.

-Uprzytomnij sobie, kochany  Czy­
te ln ik u , że odw iedzasz swego K róla 
i P a n a , k tó ry  jest rów nocześnie tw oim  
N ajlepszym  i N ajw iern iejszym  P rzy ja ­
cielem. P am ię ta sz  zapew ne chwile, 
spędzone z innym  dobrym  p rzy jac ie­
lem . 'Kiedyście się b ardzo  ucieszyli, 
w idząc się, zw łaszcza niespodzianie, 
napew no zabrak ło  w am  słów. P a trz y ­
liście n a  siebie, u śm iechnęliście  się do 
siebie tw a rzą  szczęśliwą, a  w radości 
szliście imoże razem , zapom inając 
o  w szystkiem , co się dokoła was 
działo.

Gdy ci więc zabrakn ie  -słów wobec 
P a n a  Jezusa, uczyń ta k  sam o. U klę­
k n ij, zapom nij o otoczeniu, a  cie-sz 
się szczerze, że m ożesz być p rzy  
Pan-u Jezusie, tw oim  -Najlepszym P rzy ­
jacielu . K iedy po chw ili ockniesz się

Przybądźcie także wy, k tó rzy  n a ­
razić  jeszcze stron icie  od S. M. P., po­
n iew aż  S. M. P . jeszcze nie znacie. 
P rzybądźcie z dobrą w olą i o tw artem  
sercem , udzia ł weźcie w zlocie naszym  
a już S. M. P. nie opuścicie.

M łodzieńcy K atoliccy! Okażcie 
w szyscy bez w y ją tk u , że jak o  dobrzy 
kato licy  u s łu ch aliśc ie  w ołan ia Dobre­
go P as te rz a  z M iasta  W atykańskiego , 
k tó ry  naw ołuje:

M łodzież k a to lick a  pod sz tan d a ry  
stow arzyszeń  m łodzieży kato lick ie j!

Ks. Fiedler,
p a tro n  okręgow y S. M. P.

ze słodkiego o fia ro w an ia  i o d d an ia  się 
P a n u  Jezusow i, słow a i m yśli sam e 
się już k u  P a n u  Jezusow i k ierow ać 
Cię będą. P rzypom nisz sobie, -że twego 
N ajlepszego P a n a  i K róla na leży  p rz y ­
w itać, -szepniesz wlięc ze sercem  odda- 
nem  „N iechaj będzie pochw alony P rze­
n a jśw ię tszy  S akram en t...11, a  Wślad za 
tern odm ówisz akt wiary, nadziei i m i­
łości, k tó ry ch  ' cię m a tk a  w ierszem  
nauczyła, chyba, że w olisz je w ypo­
wiedzieć P a n u  Jezusow i w łasnem , ser- 
decznem  słowem . Gdy sobie zaś uprzy- 
tom nisz , kogo ty  kochasz, Twego P an a  
i Stw órcę, Twego K rólew skiego P rzy ­
jaciela , wówczas ze serca  sam  się w y­
łoni akt pokory. Przypom nisz sobie 
przecież, że wobec Niego jesteś ty lko 
prochem  m arnym , k tórego  On -mimo 
w szystko p rag n ie  m ieć -przyjacielem. 
W ów czas nie om ieszkasz Go przeprosić 
aktem żalu za grzechy i  krzyw dy, k tó ­
remu go obraziłeś. Twój N ajlepszy 
P rzy jac ie l przecież chętn ie w szystko 
przebacza, naw et rzeczy najgorsze, 
zw łaszcza, k iedy  Mu pow iesz ze szcze- 
rem  sercem , jak  Go kochasz. P rzy ­
rzekniesz Mu w tenczas aktem dobrego 
postanowienia, że już Go obrażać 
-nie chcesz., a  odczujesz pokrzepienie, 
k tó rem  On cię podnosi i do Siebie 
p rzy g arn ia . Z dziecięcą u fnością  w pa­
trzysz się weń), a rad o śc i swej dasz 
u p u s t w akcie czci i uwielbienia. 
P ow stan ie  w tobie -pragnienie, by  się 
z Nim  połączyć jeszcze lepiej przez 
iKomunję św., k tó re j w tej chw ili p rzy ­
jąć nie możesz; wzbudzisz więc k ró tko  
-pragnienie K om un ji św., czyli akt Ko­
m unii św. duchowej.

Może cię w ów czas nachodzić poczną 
tw oje zw ykłe m yśli i tro sk i dnia. 
Zacznij o n ich  rozm aw iać z tw ym  
N ajlepszym  P rzy jacielem . Opowiedz 
Mu swoje kłopoty, sm u tk i i rad  ości, 
a  w spom inając chw ile jasne 1 szczę­
śliwe, dziękuj Mu serdecznie za w szy­
s tk ie  łask i. K orzystaj także z tego, że 
tw ój K rólew ski P rzy jac ie l dla Ciebie 
żyje w kościele, że jes t ho jny  i n ie ­
zm iern ie  dobry. Odrzuć nleśm ałość, 
k tó ra  cię chw ilam i o g arn ia , zw łaszcza, 
k iedy  u  stóp Jego jesteś sam  w ko­

ściele. Przedłóż Mu w szystkie swoje 
prośby, nie zapom nij jed n ak  także
0 b liźn ich  tw oich, o rodzinie i p rzy ja ­
cio łach tw oich. Módl się także za 
O jczyznę i sp raw y  K ościoła K ato lick ie­
go. P a m ię ta j rów nież o tych, k tó rzy  
c:i idobrz-e czynili, nigdy zaś nie za­
pom nij o tych, k tó rzy  tę sk n ią  za Nim, 
swoim  N ajlepszym  Przyjacielem , a  k tó ­
rzy  nie m ogą się korzyć, jak  ty, u  stóp 
Jego, poniew aż czekają n a  wyzwolenie 
z czyśca. P rzyb liż  tym  b iednym  d u ­
szom  dzień radosnego  połączenia się 
ze sw oim  K rólew skim  P rzy jac ielem .

K iedy ci czasu starczy, przywitaj 
jeszcze Matkę Jezusową. Pozdrów  Ją
1 uczcij jako  Ma,tkę swego N ajlepszego 
P rzy jaciela . A następn ie  o fia ru j je­
szcze n ie jedną  modliitewkę lub ak ty  
strzeliste , 'które ci p rzychodzą n a  p a­
mięć.

K-iedy zaś n a  koniec wypowiesz 
serdeczne: „C hw ała i dziękczynienie11, 
możesz odejść nap raw d ę pokrzepiony  
i s tan ąć  zrów now ażony .we w irze życia 
codziennego. Odczujesz błogosław iony 
w pływ  tych  kilku- chwil, spędzonych 
u stój tw ego N ajlepszego P rzy jac iela . 
P rzez cały  dzień tęskn ić będziesz za 
N im  do chw ili, gdy znow u Go ujrzysz 
„chociaż n a  dwie m in u ty 11.

Ks. F.

Przybory do mszy św.
Ołtarz.

W  pierw szych  czasach chrześcijań- 
sk-idh służył jako  o łta rz  do sk ład an ia  
N ajśw . O fiary d rew n ian y  stół, po­
dobnie jak  w  w ieczerniku. W  w iekach 
n astęp n y ch  n as ta ły  o łtarze  kam ienne. 
P ow staw ały  w tedy w w ielkiej liczbie 
kościoły nad  g robam i M ęczenników; 
w kościołach tych  um ieszczano  o łta rz  
n a jch ę tn ie j w łaśn ie nad  tak im  gro­
bem , s tąd  p rzep is dzisiejszy, że w k aż­
dym  o łta rz u  m u szą  znajdow ać się re- 
liOkwje M ęczenników.

P ie rw o tn ie  był w kościele tylko 
jeden  o łta rz , ja k  jeszcze dziś w  ko ­
ściele w schodnim ; później m am y prócz 
o łta rza  głównego, w ielkiego, coraz 
liczniejsze o łta rze  boczne.

O łtarz jest w kościele m iejscem  naj- 
w ażniejszem , ta k  jak  N ajśw . O fiara 
jest najw ażn iejszem  i najśw iętszem  
nabożeństw em ; dlatego za jm u je  m ie j' 
sce w yniosłe, w idoczne i osobno wśród 
u roczystych  ce-remonij byw a pośw ię­
cony przez b iskupa.

O łtarz  jes t n ak ry ty  po tró jnym , b ia ­
łym  obrusem , p rzypom inającym  p łó t­
no, k tó rem  było spow ite ciało  Jezusa 
w grobie. D aw niej był jeszcze cały 
o łta rz  w raz z k ie lich em  p rzy k ry ty  
osobnem  płótnem,, zw anem  k o rp o ra ­
łem ; dzisiejszy k o rp o ra ł jes t to m ały  
obrusek , na k tó ry m  spoczyw a kielich  
oraz H o stja  św.; k ie lich  zaś p rzykryw a 
się czworobocznem , sztyw nem  płótnem , 
zw anem  p alk ą .

Cói mam powiedzieć Panu Jezusowi?
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K rucyfiks n a  o łta rzu  p rzy p o m in a  
nam  Mękę P a ń sk ą  i O fiarę k rw aw ą na 
krzyżu, k tó ra  w sposób bezkrw aw y 
o d n aw ia  się we Mszy św. Świece zaś 
p rzy p o m in a ją  C hrystusa, k tó ry  jest 
św ia tło śc ią  św iata , a  rów nocześnie 
w y ra ża ją  radość i  wesele. W  daw nych 
w iekach, gdy Mszę św. odpraw ian o  
często w nocy lub przed św item , m u­
siano  używ ać św ia tła  z konieczności.

N a jśw ię tszy  S ak ram en t p rzecho­
w uje się w tab e rn ak u lu m  czyli w n a ­
m iocie n a  o łtarzu . W  daw nych w ie­
k ach  przechow yw ano Najiśw. S ak ra ­
m en t zwykle osobno w t. zw. secreta- 
r iu m , w średniow ieczu zaś w  ozdobnej 
szafce p rzy  bocznej śc ian ie . W  kościo­
łach  k a ted ra ln y ch  przeznacza się  dla 
N ajśw . S ak ra m e n tu  osobną kaplicę.

Kielich.
W śród sprzętów  litu rg icznych  są 

najczcigodniejsze te, k tó re  d o ty k ają  
bezpośrednio św iętych  p o stac i: k ie lich  
i p a ten a  (talerzyk); przez cześć d la 
N ajśw . S ak ra m e n tu  m a ją  p rzy n a j­
m niej w ew nątrz  być pozłacane. W y­
razem  czci jest rów nież zasłonięcie 
naczyń św iętych  przed oczym a ludz- 
k iem i; celowi tem u  służy ozdobna za­
słona (welum), tego sam ego k o lo ru  co 
o rn a t, w raz z b u rsą , w k tó re j chow a 
się  korporał. Do w y cie ran ia  k ie lich a  
służy h ia ła  chusteczka, zw ana pu ry - 
fikarzeni.

PŁOMIEŃ OFIARNY.
22) (Maggy Lekeuz).

P o ra  już bardzo późna, obie to w a­
rzyszk i n ie  jad ły  nic od o b iad u  i  s ła ­
n ia ją  się ze zm ęczenia n a  w yboistym  
b ru k u , w chodząc n ieraz  w kałużę, tak  
ciem no naokoło.

— O, już nie m am  siły! — jęczy 
Jan k a .

— Ja  także, a  w racać do  d o m u  nie 
m ożna, jeszcze sześć rod z in  m u sim y  
odwiedzić.

O tw iera oporne jak ieś  drzwi 
i  w d ług im  k o ry ta rzu  stu k a . Cała 
ro d z in a  siedzi przy sto le nad  w ielką  
m isk ą  fasoli i  karto fli, każdy  łyżką 
p racow icie  w y g arn ia  kolację.

— Dobry wieczór, sm acznego!
— A! to  p an n a  Maggy.
— N apraw dę sm acznie tu  u  was 

p a c h n ie !
— A może p an ien k i ko lację  z nam i 

zjedzą?
—- B ardzo chętnie.
G ospodyni w yciąga dw a talerze 

z szafki, aby  uczcić gości i już siedzą 
nad  m iską... sm akołyków . J a n k a  krzy­
wi się n ieznacznie, szczęściem!, głód 
i zm ęczenie służą za przypraw ę.

Od progu do p rogu , od nędzy do 
nędzy M aggy dąży w ytrw ałe, zawsze 
w jednym  celu, rozdaje paczk i i opró­
żn ia portm onetkę.

— Maggy! — upo m in a  n ieraz Jan ­
k a  — za wiele dajesz , zru jnu jesz  się! '

Do p rzech o w an ia  m ałych  hostyj dla 
k o m u n ik u jący ch  w iernych  używ a się 
puszk i (ciborium ), p rzykry te j su k ien ­
ką, p rzy  uroćzystem  w ystaw ien iu  
i p ro cesji — m o n stran c ji (od m onsta- 
re  =  pokazyw ać).

Szaty kościelne.
(Szaty kościelne p ow sta ły  z su k n i 

św ieckich, jak ich  używ ali Grecy i Rzy­
m ian ie  w p ierw szych  w iekach  chrze­
ścijańsk ich . Z biegiem  cizasu stró j 
św iecki się zm ienił, Kościół zaś ząciho- 
w ał daw ne szaty ; stąd  pow stały  dzi­
siejsze szaty  litu rg iczne, kościelne.

O drębny stró j kościelny w skazuje, 
że k ap łan  przez św ięcenia odłączony 
je s t od ludzi, a  pośw ięcony na po ­
ś re d n ik a  m iędzy Bogiem  a  ludźm i.

B arw a  sizat koście lnych  by ła  aż do 
średn iow iecza obojętna. D opiero 
w w ieku  X II spo tykam y w Rzym ie 
pięć b arw  szat kościelnych, znanych  
i dzisiaj: białą„ czerw oną, zieloną, 
czarną i fioletow ą.

K olor b iały , ko lo r radości i n ie ­
w inności, byw a używ any w św ięta 
iZbawiciela i  Św iętych, k tó rzy  nie 
u m a rli  śm ierc ią  m ęczeńską; ko lor 
czerwony, ko lo r k rw i i ognia, w św ięta  
m ęczenników  i Zielone Ś w iątk i; kolor 
zielony, ko lor nadziei, w niedziele po 
T rzech K ró lach  i Z ielonych Ś w iątkach ; 
ko lor fioletowy, k o lo r poku ty , w dni 
adwentowe), w ielkopostne, w igilje; 
ko lo r czarny  w obrzędach żałobnych.

—• N ie um iem  patrzeć  n a  tych  b ie­
daków  i nie pom óc im  choć trochę.

— Ale skąd  bierzesz ty l pieniędzy?
— Jakoś m i P an  Bóg pom aga, bo 

w łaściw ie w ydaję dziesięć razy  więcej, 
niż m am , a  gdy nic n ie  m am , idę  n a  
żebry!

U pew nej znajom ej rodziny  drzwi: 
zam knięte! G iem no i głucho, śp ią  już 
w idocznie — M aggy w suw a b ilecik  pod 
drzw i i m ówi Jance:

P om ódlm y  się, to zastąp i nasze od­
w iedziny, poprośm y  M atki B oskiej, aby 
nam  ich  p rzy sła ła  w niedzielę.

I przez chw ilkę skup ione i ciche 
m odlą się pod zam kn ię tem i drzw iam i, 
a le  naprzeciw ko M aggy spostrzega 
okno ośw ietlone.

—• A gdybyśm y tam  poszły? Nie 
s trac im y  czasu, bo to  zam iast tych  
n ieudałych  odwiedzin. Czy wiesz, kto 
tam  m ieszka? .

—- N ie — ale M aggy s tu k a  odw aż­
n ie i wchodzi.

— Dobry w ieczór p ań stw u . Czy tu  
m ieszkają  P etersow ie?

— P etersow ie? Nie.
— Ach, nie? A p ań stw o  nie w ie­

cie, gdzie o n i m ieszkają?
— Petersow ie? Ja c y  to  P etersow ie?
—• To członkow ie stow arzyszen ia

F lam andów . P aństw o  ich  nie znają?
M aggy dosiada u lubionego kon ika 

i opow iada o  chórze, zeb ran iach  n ie ­
dzielnych. S łuchacze są zaciekaw ieni, 
p o d a ją  pan ienkom  k rzes ła  i Maiggy

Do Mszy św. u b ie ra  się  k ap łan  
w n astęp u jące  szaty : H um erał, ch u s ta  
z białego płó tna, o k ry w ająca  szyję.

A lba; p o w sta ła  o n a  z tu n ik i rzym ­
skiej, długiej szaty , s ięgającej aż  do 
ziem i; b iało ścią  sw ą w yobraża czystość 
duszy. P rzy  m n ie j u roczystych  spo­
sobnościach  używ a się zam iast alby 
k ró tk ie j komży.

P asek  (cinguium ), służący  do pod­
trzym yw an ia  alby.

M anipu larz ; p ierw otn ie b y ła  ‘ to 
ch u stk a  do  o c ie ran ia  p o tu ; później 
s ta je  się częścią s tro ju  duchow nego, 
począw szy od su bd iakona; >nosi się n a  
lew ej ręce. M anipu larz  w yobraża znoje 
i tru d y  p rzy  pracy .

S tu ła , w ąska, ozdobna w stęga, k tó ­
rą  nosi d iakon , k ap łan  i b iskup , 'każdy 
w in n y  sposób, byw a używ ana p rzy  
sp raw ow an iu  czynności duchow nych.

O rn a t pow stał z szaty  greckiej 
i rzym skiej, służącej jako okrycie 
w czasie podróży; by ła ona zewsząd 
zam knięta , z otw orem  dla głowy. 
Z czasem  s ta ł się o rn a t w łaściw ą sza tą  
k ap łań sk ą . Od XVII w ieku  poczęto 
d,la osw obodzenia rą k  w ycinać ok rąg ły  
o rn a t z obydw óch boków ; s tąd  p o w sta­
ła  w XVII w ieku  dzisiejsza fo rm a 
o rn a tu . P rzy  p rocesjach  używ a się 
d ługiej kapy ; d iakon i zaś w m iejsce 
o rn a tu  u żyw ają  d a lm a ty k i z k ró tk iem i 
rękaw am i.

dalej m ówi z ożywieniem), w końcu 
zjednyw a łaiski m n iem anych  Petersów , 
ofiarow ując dzieciom  m edalik i i zy­
sk u je  obietn icę zap isan ia  się do sto­
w arzyszenia.

— Jeszcze ci dw aj górn icy  zostali; 
to  też będzie orzeszek do  zgryzienia, 
Podobno w ielkie szelmy!

L edw ie p an ien k i p rzestąp iły  próg, 
słyszą gburow aty  w ykrzykn ik :

— P oroście  tu  przyszły!?
— No, chyba wejść m ożem y!
Koło p ieca  na  dwóch sto łeczkach

'siedzi naprzeciw ko siebie dw óch ludzi 
nasęlpionych i pon u ry ch  z fa jk am i 
w zębach, rów nie czarnem i i osmolo- 
nem i jak  piec, ściany, m eble i podłoga 
nędznej izby. W szystko  czarne i s t r a ­
szne w tej dziurze, tak , jak  dusze ich 
w łaścicieli; m ała  gó rn icza  lam pka 
o św ietla  słabo m roczne k ą ty  i b łyszczą­
ce p u n k ty  n a  b ru d n e j podłodze, u tw o­
rzone z plw ocin, bo  w idocznie p luciem  
i palen iem  u ro zm aica ją  sobie ro b o tn i­
cy czas wolny.

M aggy zasiad a  koło m ężczyzn na 
przew róconej balji, a  Ja n k a  p rzy k u ­
cnęła w ciem nym  kącie. M aggy opo­
w iada najśw ieższe w iadom ości z fron ­
tu, m ówi o  b ra c iach  swoich, co walczą, 
o nabożeństw ach , odpraw ianych  p rzy  
h u k u  a rm a t i g ranatów , i pow oli n ie­
znacznie p rzechodzi n a  tem a t stow a­
rzyszen ia, n a  w span iałe , daw no zapo­
w iedziane nieszpory z w ielką p rocesją .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Kalend, bractw i towarzystw
9. 8. Niedziela.

Żyw. Róż. Ojców. Na sumie asystuje róża 3. 
Żyw. Róż. Ojców. Zebranie po nieszporach. 
Tcw. Abstynentów. Zebranie o godz. 16,30 

w biurze paraf jakiem.
10. 8. Poniedziałek.

Stew. Pań Prac. w Handlu i Konfekcji.
Zebr, o godiz. 19 w biurze iparafjalnem.
11. 8. Wtorek.

Tow. Misyjne Chłopców. Zebranie o godz. 
17 na salce parafialnej.
12. 8. Środa.

S. M. P. „Promyk". Zebr. zarządu i za­
stępowych obu oddiziałów o godzinie 19 
w biurze paraf jalnem.
13. 8. Czwartek.

S. M. P. „Gwiazda". Zdbranie oddz. młod 
o goidz. 19.30.
14. 8. Piątek.

Okręg Młodych Polek. Zebranie okręgowe 
o godzinie 19 u Fary,

Żyw. Róż. Panien. Sjpowieidź róży 1—35 
włącznie.
16. 8. Niedziela.

Żyw. Róż, Ojców. Na sumie asystuje róża 4. 
Żyw. Róż. Panien. Zebr. po nieszporach.

Bydgoski Okręg 
Stów. Młodzieży Polskiej.

urządza
w niedzielę, dnia 9-go sierpnia 1331 r- 

VII. Z L O T  O K R Ę G O W Y  
w Bydgoszczy,

na. który ma zaszczyt jaknajurprzejmiej 
zaprosić.

Gotów! Gotów!
Komitet Honorowy i Patronat Okręgowy.

P r o g r a m  Z l o t u :
Godz. 8,30. Zbiórka stowarzyszeń w ogro­

dzie Patzera.
Godz. &,fi. Raport i wymarsz do kościoła 
Godz. 9,00. Msza św. w kościele świętej 

Trójcy.
Gcdz. 11,00. Pochód przez ulice miasta 

i defilada..
Godz. 12,30. Przerwa obiadowa 
Godz. 14,00. Zbiórka u Patzera i wymarisz 

na boisko.
Godz. 15,00. Zawody lekkoatletyczne na 

boisku Świtały.
Godz. 19,30. Wieczornica na sali Patzera.

przedtem ogłoszenie wyników 
zawodów.

Tow. Rzemieślników Kat.
w Bydgoszczy

urządza
w sobotę, dnia 15 sierpnia b. r.

z okazji 37-mej rocznicy. istnienia 
uroczyste poświęcenie nowego sztandaru.

P r  o g r  am :
Godz. 9,30. Zbiórka w ogrodzie Patzera. 
Godz. 10,00. Wymarsz do kościoła.
Godz. 1Q,15. Uroczysta msza z kazaniem 

wkościeile św Trójcy.
Godz. 11,30. Pochód.
Godz'. 12,30. Uroczyste posiedzenie na sali 

Patzera.
Godz. 14,00. Wspólny obiad i fotograf ja.

O godz, 19,00 wieczór familijny z tań­
cami na salach Patzeira,.

Zarząd i Komitet,

Ofiary.
Na wikarjat: p. Ślodecrhach 5 zł. i wzy­

wa p, Og,redłowskiego, Plac Poznański 10. 
Na pomnik N. Serca Pana Jezusa:

8 Okręg III. Zakonu 5 zł., N. N. 2 ał.
Na biednych: Na srebrnych godach 

pp. Szumińskich zebrano 10 zł.

Porządek nabożeństw.
9. 8. XI. Niedziela po Ziet Świątkach.

Ewangelja św. u św. Łukasza r. 18, 9—14. 
Godz. 7 cicha msza św. z kazaniem. 
Godz. 8 cicha msza św.
Godz. 9 msza św. z kazaniem dla dzieci. 
Godz. 10,15 suma z kazaniem.
Godz. 12 cicha msza św. z kazaniem. 
Godz. 14 chrzty i wywody.
Godz. 15 nieszpory z różańcem.
W dni powszednie msze św. o godz 6,15, 

7,00 i 8,30.
Okazja do spowiedzi św. od godz. 6,30. 
Wywody i chrzty codziennie o godzinie 8. 

rano. (Zgłosić się w zakrystji)
11. 8. Wtorek.

Godz. 7,00. Wo-tywa do św. Antoniego.
13. 8. Czwartek.

Godz, 8,30. Msza św. z wystawieniem i pro­
cesją.
14. 8 Piątek. Wigilja z postem ścisłym.

Okazja do spowiedzi św. od godg 17—19 
i o godz. 20.
15. 8. Sobota. Wniebowzięcie N. M. P.

Porządek nabożeństw jak w niedzielę.
16. 8. XII. Niedziela po Ziel. Świątkach.

Ewangelja św. u św. Łukaśza, r. 10, 23—37 
Porządek nabożeństw jak w niedzielę.

W Czyżkówku.
8. 8. Sobota.

Spowiedź od 17—19 i o godz. 20.
9. 8. Niedziela.

Msza św„ tylko o godz. 10 (suma-.
Żyw. Róż, Matek. Wspólna Komun ja św. 

i zamiana tajemnic.
W dni powszednie Msza św. o godz. 7,00. 
Gd 6-go do 14 sierpnia mszy św. w dni 

powszednie nie będzie.
'  *  *  *

13. 8. Czwartek.
S. M. P. „Orzeł". Zebranie plenarne o go­

dzinie 19,30 n a  salce.
14. 8. Piątek. Wigilja Wniebowzięcia 
Matki Boskiej.

Ścisły post. Spowiedź św. od 5—7 i od 
8 wiecz.
15. 8. Sobota. Wniebowzięcie Matki 
Boskiej.

Nabożeństwo jak w zw ykłą' niedzielę. 
Po sumie odśpiewa się ,,Te Deum" 
dziękczynne za „Cud nad Wisłą".
16. 8. Niedziela.

Nabożeństwo jak zwykle.

Sakr. chrztu św. otrzymali:
Giełda Radoimila. Malhorska 23; 
Marcinkowski Hieronim, Nakielsika 64; 
Zielińska Janina, Ścieżka 5;
Brzykcy Henryk, NakieMca 107;
Pilarski Edmund, Na.kieliska 197; 
Kłodziński Bernard, Ułańska 5;
Stępińska Helena, Łokietka 3;
Markowska Marta, Grunwaldzka 9; 
Olszewski Bolesław, Malhorska 8.

Ktoby znał rodzinę, w której przez nie­
dbalstwo lub złą wolę, znajduje się dziecko 
nieochrzczone, powinien o tern donieść do 
kancelarji paraijalnej.

Umarli
Lisowski Jurek, Opla wiec;
Frelieboiwski Ludwik, Łoichowo;
Szubert Józef, Starwwa 31;
Goździcka Heleną, Grunwaldzka 6;
Górny Władysław, Jasna 5;
Motylewiska J ó z e f Ś w .  Trójcy 21;
Marjan Pawlaczyk, Śluza IV.
Wieczny odpoczynek racz im dać Paniel

Najlepsze maszyny do pisania

Mały Remington
Dom Handlowy

Stefan G o nisze w ski, Bydgoszcz
Gdańska 143 - Tel. 433.
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|  Komunalna Kasa Oszczędności miasta Bydgoszczy |
= M a rsz a łk a  F ocha 2

|  przyjmuje wkłady począwszy od 1 złotego |
H i oprocentowuje: g
§1 wkłady za wypowiedzeniem dziennem: 5V2% S
== wkłady za wypowiedzeniem miesięcznem: 6 V2 % g
S  wkłady za wypowiedzeniem kwartalnem: 7 3/2% • g
=  wkłady za wypowiedzeniem półrocznem: 9%  g
1 WKłady s ą  wolne od podatKu od Kapitałów od rent. |
§| Dla drobnych oszczędności wydaje Kasa ^
1  sk arb on ki  domowe.
1  Za wszelkie zobowiązania Kasy odpowiada miasto całym swym majątkiem. §
.... ........................................................................ .......................................................................... iiiiiiiiiiii........... nim..... I..............IIIIIII............. &

N akładem  kancelarji kościołp św. Trójcy w Bydgoszczy. — Tłoczono w D rukarni Polskiej Sp. Akc. Bydgoszcz, ul. Marsz. Focha 18. Tel. 352


